
!J~ie•ra tej sztuki 1\Iaxa Frischa odbyła się w Zuri­
w 1958 r<»ku, a w następnym - jej polska. :prapremien 

w ·warszawie. Było <J t ym u.tworze szwajcarskiego l'isar:zą do­
syć gł-Ośno w owych latach. Stanisław Ma.rczak-Ooorski w swo­
im ,,Przewodniku teatralnym'' podkreślał , ie „Biederman,n i 
p-0dpaJac1Le'' stano-wi dobry pr-zykfa.d współczesneg<J „ teatru 
metafory", jeśli będziemy r<i·zumieć g<t ..:- w dużym upr<is?.­
czeniu - ja.ko teatr ·o szczególnym bogactwie 7,,nacień . I d a lej 
autor lapidarnfo ujmuje treść s"Ltuki: ""' ydarzenia scen icz ne 
roigrywają się ja.k gd yby na. pa.ru pi~ trach, a. p riy t y m rzecz 
tak jest napisana„ że rzaciekawia •wid>'.a nie?:alcżnie fl·d teg<>, j'?.·k 
'''Ysoko zerhce my 'Potrafi ·dojść". 

vV la tac h u i ęćd zie.sią tych s.tra 7.a,ków pHnujących · domu 
se ns m etafory zawarte j w Got tl ieb a. Trafnie ~1 tu została 
szlu:::c F risc ha od.noszono naj- wyd o byta in tenc ja tekst.u 
częście j do mipszcz ri. ństwa euro- spr awct z: lo · s i ę to na gc-e•ni·e za­
r0 j ~-1 ... ; 0~ ~}i ff..(:!-~u~-tff•;\"'f""W~"i""'~1ry~k:F dos3•dITTiWf ·c-;:w& 
sach gdy III R zesza ·szy kowa- c~ aktorów (Leszek R enke, 
ła s iq do wojny i podbojów. Zbigniew B ieb ki, · A11drzf'.i Fo­
Dzis ;a j upat rywać m0ożna w gieL Miec·.zysław Ant{)ni Gajda.) 
tym utwo rze co.ś w r o<ln;iju nod w0rlzą Mirh:tłll S7-ewczyka, 
anatom ii s.trachu zwi ązan ego z e jak i w ujęci u ról S('.hm i-tza 
współczesnym terror yzmem n a (Ireneu .-:z K a.i•a.mon)- i Eisen ri n-
Za·chodzi e. ga (J~ny Korsztyn). 

Ale k·ied y tak dokładn ie s i ę 
p rzy j rzeć PQs tawie i działan ion-1 Ci dwai ostai'n j to właśn i e 
Gottl ie ba Bi€d e.r ma.rma, w wy- p ::i-d1pslacze. Moty·wac j<e ich dz:a-

kaniec t eigo domu radził s i.ę w 
j€go u.rządzeni u nailepszych 
spec jalis.tów. Ws zystko jest tu­
taj akuratne i w ysmakowane, 
wyst·udiowane, u porządkowane, 
~ ste.rylna czystość i ład aż 
bi·j ą w oczy. Wi adomo , - że każ­
dy sprzęt , ka żdy przedmiot ma 
tutaj swoje ustalo1n e m iejsce . 
Bo, oczyw iście . one rządzą mi ~ ­
szkańcami domu. Tutaj l iczy 
się efe.kit, ws:-zys tko jest na p o· 
kaz. 

I P81l1i t€>go domu, Babe.tte , 
żo·na B iedermanna je.st tak po­
kazana p rzez Barbarę Połom· 
ską - €legancka, €fektowna, za­
d ba·n a kobieta, mdoba lego do­
mu. Babette Połomskiej zna 
SW<>j e miejsce · i funkcję i k ie­
dy ten cały świat s i ę zaczyna 
~:i ć:: 7 . ..j~~~-a I~ z,wy­
czaJ1n1e - oglu~pi81~~"" 
pokojówka w w yikona n iu H R­
liny Miller j est reiphką swojej 
pani. nos i się godn ie i dosfoj­
n ie , jest· cala U1Pozowana. ale 
zręcz,n i e w scen ie .,przyjęc ia" 
wydanego p rz ez B iedermannów 
dla podpalaczy rozluźnia s ie 
pDd wp'łvw€m w :vt.wor nd;ci k 2l­
nera. . E isenr :inga uka zująi:: 

,,JJiefleill1a1ID~Uill:~~~cze'' 
konan iu Bohdana Sobiesiaka, to 
dopatrzyć s i ę m oi.na w tej po~ 
s taci rzeczy - jak sądzę -
istotn ie jsze j. Mamy o to na s ce ­
n ie portret prze-r aźliwego kon­
for m'.sty , który w imi ę włas- . 
nego bezpieczeńs·twa i be z,pie­
c zeństwa te.go co pos iada, po­
trafi zgodz ić s ię na wszys t ko. 
J est te ż w nim drama•t czło­
w i€ka wi e rząc e go w to, iż ule­
głość i „filozofia n i e.naraiżan '. a 
s i ę" mogą uchron ić przed życio­
wą klęską. Oczywi~c i e ów bo­
hate:r jest wyobcowany. zacho­
wuj~ się tak jak gdyby O!Il je­
de n istn i ał na świe c ie, jak gdy­
by zagrożen i e było wówczas 
'tylko sp rąiwą istobną, kiedy za­
czyna je go dotyczyć o-sob i śc i e . 
Dz i ała więc w pojedynkę, jest 
obo-jętiny na za_giroż·einie innych i 
n ie rozumie, Ż€ właśn1 e stąd 
rod zi się g roza jego położen i a. 

L id ia Zamkow podkr€śla 
absurrdaJmość tego założ€in i a, 
kontras.tując uładzony RW iat 
bogatego m ieszczan ina · żyjące.go 
w nobl iwej w.illi , z nobliiwą żo­
ną. z bU;rl eskowy·mi scenam i 
n i·e-frasobl i1w i.e rozbawionych 

lań w domu B i~dermanna są 
abso.Jut.n ie n i eważne. I zostaj e 
to podkreśJone w przedstawie­
n iu prz.ez pogod.11ą · wi.talność 
Schmitza, skojarzoną z n iew in­
ną naiwnością nie.'Zbyt rozgar~ 
n i ęte go osiłka i p r zerz; wyszuka­
ną kelnerską elegancję tudzież 
ma1nie.ry E isenr inga . Pa111owie ci 
n ie krępują s i ę w domu Bie- · 
derma-nna, przygot01wują j ego 
podpąle.n i e z z upełn ą o·twa rtoś­
ci ą , ba, be.zc-zelno$c i ą, która u­
wa1n ia ich od wsze lk ich pod e j­
rzeń. Motywy. t·e akto rzy wy­
dobywają w sposób do·wcip·ny L 
intelige.ntny, un i k;\ją sz arży i 
płaskiej zgrywy, są - ~dzi e . 
trzeba - j m iesrzni, a•le nie gu­
l>ią metafor yczno.ki 2' r a1nych 
p rzez s ie-hie pos.tac i. 

. W tym prz~mwien i u bar~ 
d z.o ważną rol ę odgrywa w i-

„zwy-czaijiność" tej d zi ewcz y1ny, 
je·j prostactwo. 

iKiedy pod koniec dr•ug.iej 
częśc i przedstawienia dom Bie ­
der ma•nnów zosta•n ie podpalony, 
wysmakowa1ne wnętrz·e za1m ieni . 
si ę w ru i nę, co zostało p r zez 
scetUog rafa .nad wyr az uda1n ie 
przedstawione, k iedy \vesołość 

st rażaków zam ie1I1l s ię w p rz€­
rażen ie, a państwo Bieder man­
nowie odik1ryją, że maleźli s ie 
w pi·ekle, spektakl dob iega d'.) 
tyle efoktow111€j co dającej do 
myślein i a p0i•11ty. 

HENRYK PAWLAK1 

~al.n a sti·ona spektakl-u. Ma.- ~~!'tr PowszechJ'U:'..!,.. ~ .. fax Fri8ch 
nusz Chwedczuk zbudował n ll ,~nn :Lned p;i lacze'~„ 
scenie w i z ję _ eleJ?ancki~go . . m1e- P ·~ - I rena Krzywic.ka i 
szcza·ńsikiego domu, ale n ie J>O- Jan Ga.rewicz , reżyse•ria - Li · 
szedł utartym tore m drwihY 'l dla Z'a.mkow, acenografia 
gustów właśc ic i ela. Przeciwn ie Mariusz Chwedr,,,;uk, muzyka 
- t r ud.no za rzuc i ć mu b·r ak do- &gdan Pawłowski, rpremiera 
hre-go smaku. Widać, że mi ·esż- 24 ma.rca ~1979 r. 


